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BITW A POD O STRO ŁĘKĄ.
Walka o niepodległość i zrzucenie laizma 

rosyjskiego zapoczątkowana rewolucją wybuchłą 
29 listopada 1830 roku ma charakter wybitnie 
wojskowy. Wszcząła ją szkoła podchorążych 
wraz z częścią garnizonu warszawskiego, a to* 
czyła }ą nasteonie przez szereg miesięcy regu­
larna armja polska — powiększana słabym do­
pływem młodych formacji powstańczych. 
Kląska wreszcie poniesiona na placu boju za­
decydowała ostatecznie o upadku całego tego, 
tak pięknego ruchu.

Chociaż coprawda*, jak zwykłe w takich 
wypadkach i właaze cywilne poważny udział 
w tej walce brały — to jednak większa cześć 
wypadków —• zależała od tego, jak sią ukształ­
tują stosunki na polach bit“ w. Wojsko było 
tym czynnikiem, który ostrzem swych bagne­
tów torował Polsce drogą do zdobycia niepo­
dległości. V ojsko tei podczas całej tej kam- 
panji wypełniło swój obowiązek wzorowo 
i chlubnie. Dlac/ego jednak mimo to powsta­
nie upadło? Złożyło sie na to wie'e przyczyn; 
cztść z nich tkwiła w ukształtowaniu sie sto­
sunków wewnętrznych — w oziębłości przyjaz­
nych nam moca stw a złączeniu sią 1 wspoma­
ganiu sie wzajemnem naszych wrogów ościen­
nych—Rosji, Prus i Austrji—wiele też do upad­
ku przyczyniliśmy sią sami — tą niezgodą we­
wnętrzną, brakiem silnego rządu — przecenia­
niem sił wrogich—a niedocenianiem własnych. 
Jedną też z głównych przyczyn, dla których 
operacje nasze militarnie nie doprowadziły do 
zwycięskiego zakończenia tej wojny, był brak 
odpowiednich ludzi na stanowisku (Naczelnego 
W. dza. Dyktator Chłopicki, nie wierzył w moż­
ność pobicia przemożnych Jak mu siu zdawało 
wo, ;k rosyjskich, a choć osobiście dzielnie sta­
wał w boju—to jednak skorzystał ze swej rany 
otrzvmanej pod Grochowem i wycofał sie zu­
pełnie z da szej akcji. Następca jego Skizy- 
necki również w boju dzielny — do stanowiska 
Naczelnego Wodza nie dorastał ani zdolnościa­
mi militarnymi ani charakterem. Zawsze był 
chwiejny i niezdecydowany, przenosił nad sta­
nowczą i śmiałą akcje ofensywną, trwanie 
w nieczynnośd — i wygodn ujs e, bo niewyma- 
gające jakiejś śmielszej inicjatywy, bezpłodne 
rokowąnia dyplomatyczne. Decydował sie na 
jakieś stanowcze działania wojenne, dopiero 
w ostatnim momencie—przynaglany przez dłu­
gi czas do tego—p zez swe otoczenie inaczej 
pojmu ące zadanie wojska i jego wodza.

To też po długich dopiero nalegariach od­
ważył sie na ruch zaczepny w pierwszych 
dniach kwietnia uwieńczony zwycięstwem pod 
Dembem Wielkiem, zdobywszy sie jednak na 
tak wielki dla niego wysiłek, zwycięskiego po­
ścigu za rozbitym nieprzyjacielem nie konty­

nuował—a co za tem idzie nie odniósł z tego 
sukcesu korzyści takich, jakie można było 
osiągnąć wtedy przy odpowiedniem rozwinięciu 
dalszych działań bojowych.

Syt tego zwycięstwa v-ypo:zywał na laursch 
przez cały Kwiecień i dopiero z ooczątkleru 
maja dał sią wreszcie poderwać ustawicznym 
naleganiom, kwatermisti za generalnego nrą- 
dzyńsKlego, do nowego kroku zaczepnego.

. Armja rosyjska pod wodzą feldmarszałka 
Dybicza, zataczała podówczas wielki iuk — siły 
główne stały skoncentrowane pod Warszawą 
nad Korsyniem—łewe skrzydło głęboko wcho­
dziło w województwo Lubelskie — prawe zaś 
zajmowało znaczną przestrzeń miedzy Łomżą, 
Ostrołęka, Ostrowiem i Nurem, był to osobny 
korpus gwardii — dowodzony przez wielkiego 
księcia Michała—a złożony w p-zeważnej czę­
ści z młodzieży arystokratycznych i‘ najbogat­
szych domów rosyjskich. Z nakazu samego 
cesarza, Dyoicz go musiał szanować i mógł go 
użyć dopiero w ostatecznej potrzebie. Dlatego 
też stał on na uboczu głównego teatru wojny 
i służył raczej do nawiązania ewentualnej łącz­
ności z armją pruską — jak do bezpośrednich 
działań przeciw Polakom. Stanowił też zupeł­
n i  osooną grupę operacyjną—będącą w bar­
dzo luźnym kontakcie z główną armją rosyjską.

Otóż Prądzyński — wychodząc z założenia, 
źe najlepiej ten sie broni, który naciera, starał 
sie przez długi czas—po zwycięstwie pod Dem­
bem Wielkiem nakłonić Sk-zyneckiego do po­
nowienia uderzenia całą siłą—na również bez­
czynnie stojącą armję główną Dybicza. Skrzy­
necki jednakowoż bał sie ryzykować swej sła­
wy zdobytej na przedniej straży rosyjskiej z po­
czątkiem kwietnia 1 plan ten odrzucił.

Wobec tego Prądzyński—począł forsować 
swój drugi projekt, również dawniej jeszcze 
w połowie marca przez Skrzyneckiego odrzu­
cony, mianowicie ataku na gwardje. R zyko 
było mniejsze—wobec słabszy liczebności tego 
korpusu i nagłości ataku a korzyści zaś znacz­
ne—a nawet w razie zupełnego powodzenia 
całego przedsięwzięcie mogące przynieść roz- 
strzygnlenie ostateczne całej wojny. Prądzyński 
bowiem planował naprzód uderzenie na gwar- 
dję rozbicie ich a następnie, rozprawienie sie 
ze spieszącym Im na pomoc Dybiczem—w ra­
zie zaś jego rozgromienia — spodziewano się, 
albo zakon rżenia wojny—albo bodaj wstrzyma 
nia na dłuższy czas dalszych operacji wojen­
nych ze strony Rosji. Ponadto zas zamierzano 
skorzystać z tak dalekiego przesunięcia działań 
wojennych i wysłać na pomoc powstańcom 
litewskim doborowy korpusik, celem zorgani­
zowania 1 ożywienia tamtejszego ruchu zbrojnego.

Dlaczego się je&zcze Skrzynecki namyś aił,

zanim wreszcL zgodził sie na tę wypraws- 
Dnia 12 maja otrzymały oddziały przeznaczona 
do wymarszu na gwardje odpowieanie rozkazy 
Dia obrony stolicy naprzeciw giównych sił ro­
syjskich pozostawał korpus gn. Umińskiegc 
liczący niespełna 13000 ludzi. Gros sił polskich 
wycofano, w sposób rzeczywiście bardzo 
zręczny, bez zwrócenia na ten ruch uwagi Dy* 
bicza, z dotąd zajmowanych stanowisk, koM 
Jędrzejowa i Kałuszyna i skierowano je pod 
Serock, gdzie w dwa dni później przeprawiły 
sie przez Narew. Do tej wyprawy p-zeznacze 
nych byio 4 dywizia niecnoty, dwa korpusy 
azdy, 104 dział — razem przeszło 40,000 ludzi 

Siły te były aż nazbyt wystarczające do rozbi 
da szeroko rozłożonych i niespodziewających 
się z tej strony ataku oddziałów gwardyjsidch. 
Trzeba było tylko by Skrzynecki całą tą masą. 
jak najszybdej posunął sie nap-zód i ener­
gicznie na Rosjan uderzył. Tymczasem naczel­
ny wódz wojski, swe rozdrobnił na 3 kolumny. 
Jedna mianowicie pod generałem Łubieńskim 
w sile 12,000 ludzi pomaszerowała przez Wysz­
ków, wzdłuż prawego brzegu Bugu. celem za­
jęcia Nura. odcięcia gwardji od wojsk Dybicza 
ł obserwowania stamtąd ich ruchów. Druga Dod 
dowództwem Dembińskiego licząca 4,000 głów 
poszła prawym brzegiem Narwi, mając jako 
główne zadanie zdobycie Ostrołęki. Główna 
zaś armia uszczuplona w ten sdosód o 16.000 
głów pod osobistem dowództwem naczelnego 
wodza Skrzyneckiego ruszała w kierunku pro­
stym na Długosiodło do Śniadowa.

Po trzydniowym forsownym marszu, Łu­
bieński zajął Nur, Dembiński stanął przed Ostro­
łęką, zajęta przez oddział Sackena skąJ go 
wkrótce wyparł, a główne siły po dość zaćm 
tych utarczkach — z rosyjską strażą przedr 
stanęły pod Śniadowem—gdzie również zebrały 
się gwardje ściągnięte przez W. ks. Michaił., 
na wiadomość o marszu polskim.

Dnia 19 mają miai nastąpić gene~alny atak 
polski na gwardje. Lecz w ostatecznym mo 
mencie Skrzynecici odłożył całkiem niepotrze­
bnie akcję decydującą na dzień następny. Ala 
tymczasem W. ks. Michał dowiedziawszy sit 
o zajęciu Nur? przez PolaKów i odcięciu ko­
munikacji z Dybiczem zarządził odwrót na Bie 
tystok. Dopiero gdy gwardje rozpoczęły od­
wrót, Skrzynecki nakazał ich pościg. Już pf' 
przednio zajął Dembiński Ostrołękę, porem 
Łomżę, ale na głównym terenie operacyjny^ 
nie osiągnięto żadnych korzyści, Gwardję skut­
kiem kunsztatorstwa Skrzy neckiego wyn.Knęł) 
się bez szwanku. Skrzynecki ścigał je zno^u 
całkiem niepotrzebnie aż do Iykoune, gdzi* 
zatrzymała się armia polska — me odn.ósłstf 
żadnego sukcesu, (D. c. n.)

JAN  KlABININ ■l U )

KOMISJA POLICJI 
OBOJGA NARODÓW

1791-1792.
(C iąg dalszy).

Rozcągając cpiekę swą nad cudzoziem­
cami, szczególniej nad tymi, którzy z pożytkiem 
dla kraju osiadali, K. P. chętnie przychodziła łrn 
z pomocą. Wskutek memorjału Chrystjana 
Fryderyka Henniga, przybyłego z Gdańska i do- 
pra zającego się o pomoc do założenia fabryki 
białoskórniczej, K_ P. rekwirowała wszystkie 
komisje porządKowe cywilno-woiskowe i wszyst­
kie magistraty miast wolnych, „aby tegoż Chr. 
Fr. Hcnnig wszędzie z gotową rządową opieką 
przyjęli i onemu, gdziekolwiek osiąść i rzemio­
słem swo!m użytecznym krajowi być zechce, 
dawali wszelką pomoc". Przychylnie też przy­
jęła K. P. prośbę fabrykantów tabakierek pa­
pierowych szl. Józefe Plassera i Szipla, którzy 
udali się o pozwolenie założenia w Warszawie 
har.diu norymbergskiego.

Wskutek memorjaTu kolonistów francuskich 
przybyłych do kraju K. P. deKlarowała im wy­
płacenie pewnej kwoty na sustentację, licząc 
po groszu srebrnym ra osobę dziennie i zale­
ciła sekretarzowi Wieniawskiemu dowiedzieć sią 
o wyda’kach, poniesionych przez kolonistów 
na podróż. Wyegzaminowawszy przez magistiat 
warszawski przybyłego Francuza Jana Fiotra 
Madnć, K. r. nakazali wypłacić z f ;nduszv 
swego, na prttychodrihiw .oznaczonego, 1U0 złp.

temuż Madne i dwóm cudzoziemcom, Henry-, 
kowi Biden i Janowi Lipp, z zaleceniem cnym, 
aby o przyzwoity sposóD do życia starali się, 
w czem magistrat pomoc Im dawać powinien.
Z tegoż funduszu, na wspieranie przybywają­
cych z zagranicy cudzoziemców, K. P. wyoła- 
ciła dług, zaciągnięty przez krawca Piotra Fry­
deryka Chayot na potrzeby podróżne i poleciła 
mu oświadczyć, iż sumę tę będzie obligowany 
zwrócić „na podobne takoż przybywających 
z zagranicy cudzoziemców potrzeby", gdy w sta­
nie i sposobności będzie to uczynić. „Z zupełną 
satysfakcją* przyjęła K. P. cheć doktora medy­
cyny i konsyijarza króla pruskiego Neyena po­
zostania w kraju, zaleciwszy mu tylkc uzyskać 
potwierdzenie zaświadczeń swoich w Akademji 
Wileńskiej luo innej krajowej.

Gdy hoiendrzy starostwa bobrownicklego 
Meler, Gleske i K-yger z& skarżyli Komisję 
porz. o w . ziemi Dobrzyńskiej o niesłuszne 
osądzenie kh na karę cielesną za strzela­
nie na weselu, K. P. zganiła postępek Komisji 
Dorz. i to tem mocniej, gdyż kara ta sh-źyć 
tnoża dla mieszkańców pogranicznych przyczyną 
„oddalenia od wprowadzenia sią w kraj polski". 
Udawała się też K. P. do króla z prośbą o na­
danie przyv'fleju r e n o v a t i o n i s  miastom, na­
leżącym dn dóbr stołowych ekonomicznych 
w W. Ks. Lit. (Olita, Jeleniew, Żagory, Radriwf- 
Uszki, Kobryń, Dywin, Kamieniec LiŁ I inne), 
wskazując, że miasta te „zaludnione przez 
ościennych cudzoziemców, przyniosłyby swoim 
powitaniem. vskrzeszorym handlem i zakwi 
tłym przemysłem nieomylną korzyść kralowł 
i zwiększyłyby dochody dóbr ekonomicznych*.

Punktem 5 art. IV prawa o K. P. włożonl 
był na Komisję obowiązek „ułożenia i nt-zym '̂ 
wania w całym kraju jednostajności miar i wag ' 
W tym ceiu K. P. uprosiła komisarzy Wybickiego 
i Fergisa „do zatrudnienia się projektem uf*r 
mowania miar i waq dla kraju z wyrażeni**11 
stosunku onych do miar i wag każdej granic)' : 
sprawa ta wymagała jednak dłuższego czs5w 
a ska-gi na niedogodności, wyniktjące z brr1'- 
postanowień w tej mierze, nadchodziły w ba1 
dzo znacznej ilości. Wskutek tego 21 grudn’* 
1791 r. K. P. wydała tymczasowe „ObwieszcJ 
nie względem miar i wag", w którem zalecl . 
komisjom cywilno-wolskowym co do miast i 'ff- 
dzledzlcznych i duchownych, a magist-at^y 
rruast wolnych co do miast Rzpltej i wsf mi* 
skich, aby, nim przyjdzie ao skutku ogóme uł° 
żenle, wszędzie miary i wagi według prfl'  ̂
1764 r., p. t. „Ustanowienie miary generalne] ' 
jednostajne i pieczęcią skarbowa oznaCZf'̂  
były; przestępujących zaś to prawo Komisja r 
kazała karać zapłaceniem 200 złp. Komisji 
wilno-wojskowej powiatu wołkowyskiego K- ' 
zaleciła z grzywien tych “ustanowić fundusz 
nagrody dla lustratorów, którzy nie są ob’’̂  
wani „wła-nyrr kosztem mia-y stęplować, blaS .̂ ■ 
dawać i złotniKa z sooą wozjć*. Najdogodn1̂  
szą miarą długości K. P. uznała łokieć, 
rający w sobie 2 stopy paryskie, czyi’ czló^ . 
„tak 'jak dzis używany jest w Litwie*, i. F 
zaaprobowaniu tego postanowienia przez ę ej 
zaleciła mechamVowi robienie w s p o m n i*  ; 
miary „dla niebawnege po państwach fc f 
rozesłani*. . . ^

Mając powierzonym sobie całkowity do


